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Cena 25 grosly Opłata pocztowa ui~zczona ryczałtem 

1ft 27. Łowicz, piątek dnia 12 sierpnia 1932 r. P k J. 

Tygodnik regjonalny. wychodzi w każdy pi&tek . 
Prenumerata roczna 10 zł.; półroczna 5 zł. 50 gr.; kwartalna 3 zł.; miesięczna 1 zł. 

-) Ceny ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: (-
na pierwszej stronie przed tekstem zł. l, III Ogło~zenia drobne na ostatniej stronicy 
na następnych stronach po &0 groszy. po 20 groszy za wyraz. 
Adres Redakcji i Administracji - Łowicz ulica Piłsudskiego M 48 m. 2 
Redakcja jest czynna codziennie od godz. 16 do 17 nadto we wtorki i piątki wszelkie 
sprawy dotyczące pisma załatwiać moina od godz. 11-ej do 13-ej w lokalu .Ogniska 
Nauczycielskiego" Rynek Kościuszki 11/12 w oficynie. Prenumeratę i ogłoszenia przyj­
muje również .Księgarnia Lowicka". Rękopisów niezastrzezonych Redakcja nie zwraca. 

Redakcja zastrzega sobie możność czynienia skrótów w artykułach. 

• @ 
l Rawski Syndykat RoJni czy Sp. Akc. ! ł 

~ 
Oddział w l.owiczu, uJ. 3-go Maja Nr. 15. 

poleca na sezon jesienny: 
Nawozy sztuczne, 

Zboża sieWne ozime, 

Maszvny i narzędzia rol~icze i części do nich. i 
POSIADA stale na składzie: 

Węgiel, kOKS, drzewo; cement, wapno, papę, 

snolę, Jwriolit; gwoździe, żelazo I wyroby że­

lazne, oleje, smary, pyłochłon, naftę, uenzynę i Lp, 

Cen)' najprz)'stępniejsze. 

(!) Ci) 

Rocznica wymarszu 
Kadrówki w Łowiczu. 

o godzinie 2 pp. na boisku sportowem 10 p. p. 
zostal rozegrany mecz piłki nożnej pomiędzy ZWi.!1z­
kiem Strzelecl(im, a drużyną sr. ortową 10 p. p. Za­
wody miały przebieg b. żywy i interesujący i zakoń­
czy/y się 7.wycięstwem drużyny 10 p. p. w stosun­
ku 4 : 3. 

Między godziną 7 a 8 pp. na polach pod Ło­
wiczem zostały przeprowadzone przez ZWiązek Strze­
lecki i oddziały P. W. pocztowców i kolejarzy ćWi­
czenia polowe z użyciem ślepej amunicji. Atak na 
miasto prowadLil ZWiązek Strzeleclfi, obronę pełni­
ło P. W. pocztowe i kolejowe. Jal<o zwycięzcy wkro­
czyli do miasta strzelcy i dokonali obalenia specjal­
nie ustawionego na Rynku Kościuszki symboliczne­
go słupa granicznego. 

O godz.8m. 30 wieczorem na Rynku Koś­
ciuszki zebrały się organizacje urządzaiące uroczy­
stość, skąd przy dzwięl<ach orkiestry 10 p. p. prze­
maszerowano pod pomnik Marszałka Pilsudsl{iego, 
gdzie po przemówieniu p. burmistrza J. Michalskie­
go kapitan E. BiIllk odczytał historyczny rozkaz Ko­
mendanta J. Piłsudskiego do Pierwszej Kadrowej 
Kompanii, a delegacja ZWiązku LegIonistów, u stóp 
pownika złożyła wieniec w formie luzyźa legjono-

Staraniem ZWiązku Legjonistów, dowództwa wego dla uczczenia pamięci poległych tołnierzy 
10 p. p., ZWiązku Strzeleckiego, ZWią7ku Rezerwi- 10 p. p. 
stów, Legjonu Młodych, ZWiązku Peowiaków, ZWiąz- Po Wzniesieniu okrzyku na cześć Najjaśniej-
ku Harcerst<wa Polskie~o, P. W. Pocztowców. i P. W. slej Rzeczypospolitej, Prezydenta i Marszałka Pil-
Kolejarzy został w Łowiczu zorganizowany uroczysty sudskiego, przemaszerowano na Rynek Kościusz-
obchód rocznicy wymarszu Kadrówki. ki, gdzie Komendant H. P. p. profesor Stanio i p. 

Przebieg uroczystości był następujący: F. Andrzejewski omówili genezę i znaczenie roczni-
Dnia 6 sierpnia o godz.8m. 50 pr7y udziale cy dnia 6 sierpnia 1914 r. dla historji Polski oraz 

władz. pań~twowych i samorządowych, wojska, oraz prz.ebieg walk legjonów o niepodległość. Na rynku 
orgamzac}J urządzających uroczystość ItSiądz profe- były ustawione namioty, a podczas przemówień 
so~ Stefan Zaw~dzki odprawił tV kościele Popijar- p'onęło ognisko, na którem spalono również symbo· 
sktm Mszę Ś\\Ilętą za poległych legJonistów oraz liczny słup graniczny. 
mo~ły za .pomyśln~ść Kraju; po nabożeństwie od!:>y- Na zalwńczenie p. Dr. W. Tomczyński w imie-
la Się defilada WOJska oraz Oddziału ZWiązku Strze- niu Zarządu Związku Legjonistów pOdziękował ks. 
Jeckiego przed pomnikiem Marszałka J. Piłsudskiego_ ./ S. Zawadzkiemu, Dowodztwu 10 pułku, Magistratowi 
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oraz odnośnym organizacjom za pomoc W urządze­
niu uroczystości. 

Następnie wszystkie organizacje i uczestnicy 
rozeszli się przy dźwiękach Marsza PierWszej Brygady. 

* * '" Łowiczanie w Legjonach. Na skutek prośby 
naszej, wyrażonej w przypislm. do artykułu p. t. 
"W dniu Imienin" w Nr. 6 "Zycia Łowickiego" 
p. T. I. Uumiński z Łowicza i p .. T. Lew.andowsk~ 
z Kiernozi nadesłali nam następulące wIadomoścI 
o legjonistach z Łowickiego: 

I) Jan Gumiński, urodzony w ŁOWiczu, a na­
stępnie zamieszkały W maj. Chyleniec gm. Niebo­
rów, przebywając w szkole w R~es~owie, z chw~lą 
wybuchu wojny wstąpił do LegJonow, brał udzIał 
W Wall{ach 5 pp. leg. jalw strzelec, później ~odo.fi­
cer wreszcie został intel nowany w Szczyplormf', 
gd;ie przebył siedem miesięcy. Obecnie. p. Gurniń­
ski, kaWaler Krzyża Walecznych, pozostaje w czyn· 
nej slużbie wojskowej w stopniu kapitana. 

2) Hieronim Lewandowsl<i z Kocierzewa, \\Iy­
chowanek Szkoly Handlowej w Łowiczu a następ­
nie w Warszawie; nalel.al do P. P. S. i prowadZił 
pracę bojową na terenie m. Łodzi, gdzie ~?s!a~ 
aresztowany i uwięziony na 6 tygodni, a pozmeJ 
skazany na dwa lata Więzienia, które odsiadywał 
W Plocku. Tu zastaje go wojna. Po ukończeniu 
Szkoły podoficerskiej zostaje wysIany na front, gdzie 
dn. 51. VII.1915 r. zginąl pod Jackowem koło LublI­
na, odznaczony Krzyżem Walecznych; tam też zostal 
pochowany. 

* * '" Ponownie prosimy o dalsze nadsyłanie nazw~sk 
i danych o bojownikach o niepodległość z ŁowIc-
kiego. __ _ 

o muzykach_ 
Miołym jus nie pisać, bo myślolym sobie, ze 

moze, jak jo tak pise po wiesku, to ino ludzip.-ucu­
ne pośmiewują sie zy mnie i z tego mojego proste­
go pisanio, ale tyn pon, co me przed tym jus pro­
sieI, zebym pisol, tero my pOjdziol, ze nIe beło ta 
tamto gramatycnie pisane, ale ze zrozumić to i tak 
beło mozna i mówiel my żebym dokuńcel o tych 
muzykach. 

Otós tero to chce pojdzlć chto na taki wieski 
biesiadzie sit> znańduje. Wimy jus, ze glównymy 
biesiadnika my, to są te chłopoki, chtóre bieslade 
cyli muzyl<e zgodzie/y, a winc calo jedno siajka. Po 
tym są przyprowadzone. dziochy. Przycho~zą j~sce 
na biesiade zyniate IUS gospodorze, chtore blisko 
mieskają-po somsiedzku, a chtóre mają chęć przy­
słuchy wać się. grani~ i przygląd.ać się dz~ol.hom 
i chłopokom, Jak tuncą. Uny Jako ze zymate, to 
się nic me wagują, ani nie boją, a ino wchodzą ~a­
ro do środka chałupy i dobrze. Bo u nos to zynta­
tych chłopów lepi obsermuią, jal~ niezyniatych .. Dzie­
ci a nawet i podrośloki, to zynlatym dWOJą, Ole mó­
wi ty, ani po iminiu Janek, Józiek, Franek, a ino: 
słysycie Jaśku, chodźcie Józefie, usiądźcie Franku 
i róznie. 

przychodzą tes kobiety zyni~te-matki, który~h 
tórl<i są na biesiadzie. Te Sia?aJą z.aro ~ chałupIe 
na laWie abo w sini na kucku I gadaJą mIedzy sobą 
o tym i 'o owym. Zyniate chlopy to do tuńca tak 
sie odrazu nie bierą choćby im nawet i lwlana po­
drygiwały, ale kobiety, .iak z nich Je chtór? tUll!ec· 
nica, bela biesiadną, Jak beła dZlochą, tuncy letko~ 
to je chłopoki do tuńca wycią~ają. Bo ~ nos dą~Vnl 
a nawet i tero jesce, to chlopoki dZIOChow do tunca __________________________________________ ~M __ _ 

Dr. JÓZEF DUTKIEWICZ. 

Dzieje dawnego seminarjum nauczycielskie­
go w Łowiczu. (1788-1845). 

(ciąg dalszy) 

Wobec tego, że liczba kandydatów w semin~r­
jum byla w dalszym ciągu mala, Iz~a Ed.ukacYJna 
wydala zarządzenie, że każdy z~łaszaJący SIę na po­
sadę, jeśli poprzednio nauczycIelem me był, m~­
si udać się na paromiesięczny . ku~s do ŁoWI­
cza. Pozostawali wówczas w semmarjum na ko~zt 
państwa, jalw stypendyści miesięc.z~.i, otrzymując 
strawne tak skromne, że wedlu~ OPInJI prefekt~ de~ 
partamentu "tylIw ostatnia bieda lub nies.zcz~ścle sa­
mo do seminarium zagania". PrzybywalI ze s na t,a­
ki kurs nawet ludzie starsi. W al{tac.h kandydatow 
Seminarjum łOWIckiego zachował się pr?tol<ół.z eg­
zaminu 56.letniego ex guwernera, ex pIsarza I. eko­
noma który okazał znajomośr czytania, pIsanIa, ra 
c'hoW~ł bit'~le", ale pozatern wIadomOŚCi żadnych ~ie 
posiadał", przeto rel<tor proponowal, aby "pr~ed mIa­
noWaniem go na pos~dę, kandydat przYJ.rz,?ł SIę prze.z 
parę miesięcy nowej metodZie na,uczama. O przy)· 
mOWaniu kandydatów na stypendJa stałe decydował 
bezpośredni zwierzchnik seminarjum: ~refekt depar­
tamentu \\mszawskiego lub też na wrtlosek rektora 
Izba Edukacyjna. Wszyscy. kandydaci podle~ali e.g· 
laminowi. Rektor egzaminowal również kandydato~ 
na nauczvcieli i wydawał opinię o Ich zda.tnoścl. 
Przy !wńcu roku szkolnego ]807/8 było semmarzy­
stów 15, w półroc1.U zimowem 1808-16 ~ tern 9 ~t~:­
łych, a 7 miesięcznych. Paru było kandydatow z GaltcJI. 

W czerwcu 1808 r. Bur~und zastal zwolniony, 
podobno na życzenie sfer duchownych. .Nlewąt~lt­
wie zaważyla też jego niedostateczna znajomość Ję" 

zyka polskiego, chociaż się tlu~aczył,. 7.c patrjotą 
je!;t lepszym od wielu wymownych Il<rzyklJ,,!y~h. Bur­
~und pozostawał w ostrym konfll\{cle z mlel~cowym 
dozorem szkolnym (eforatem). Co prawda (zba Edu­
kacyjna przyznała mu rację, o ile chodzilo o sprawy 
wewnętrzne instytutu. DOL:ór szkolny zarzu('al rekto­
rowi że w gmachu rządowym zajmuje on i nauczy· 
ciel~ zbyt Wiele stancyj "z dziećmi, piastunf{ami, lw­
charkami" mają śpiiarnie, drwalnie, stajnie i chlewy. 
Burgund ze swej strony skarżył si~, ż~ "ż~d~n z czlo~­
I<ów eforatu nie zostal w semmar)utrl , 2.e atakUJe 
go uszczypliwemi notami", a w protokóta ch swych 
zamieszcza "grubijaństwa pod jego adres~m". Zau­
ważyć można, że i 1I1lstępca Burgunda mIal od do­
zoru szkolnego szereg nieprzyjemności. Wplynę/y 
rÓWnież na rektora s\{arg, od u~zniów, wpra wdzie zdo­
la/ się usorflwiedliwić, ale widocznie zbie~ tyc h wszy­
stkich spraw sDowodowal dym i sję. Burgund ol{a~ał 
bardzo duzo dobrej woli i zamiłowama w swym zawo~zle. 

Następcą Burgunda zostal.dotychczaso~y !eg~ 
pomocnik, nauCZYCIel kandydatow, Jan SleWI~lun.skl . 
Z pnchodzenia łOWiczanin, wychowa~ek ,semmarjum 
W Cylichowie w chwtli objęcia oPowlązkow . re~tor~, 
które pelnić mial praWie przez lat 25, był Slewlelu~­
ski człowiekiem " dość młodym, mial za sobą zaledWie 
51ata praktyki pedagogiczi1~i. Siewi~luń~ki ZWiedzał 
w towarzystwie Jeziorowsl{lego semlnarjum nauczy­
cielskie w DreźnIe. Burgund, gdy propono.wal go ~a 
stanowisko nauczyciela do Łowicza, stWIerdzał ze 
SiewIeluński posiada duże zdolności dy~aktyczn~ (au~" 
gezeichnete Lehrfiłhigkeiten). Przed Jego nomtnaCJą 
IHlmera warszawska zaproponowała, aby przysłany zo° 
stal do liceum warszawskie~o W celu lepszego W~d?sko­
nalenia się w nauliach przyrodniczych. W Berltme po 
zasiągnięciu opinjiJezioro::,'s~ie~o zd.ecydowano, ~e bę· 
dzie lepiej, jeśli Siewieluński pOJedZIe ~o Poznania dla 
nabycia pra!<łyki pod okiem )eziorowsklego. d. c. n. 
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nie prosą, a ino bierą. Nie mowl sie u nos, ze 
dzioche poprosiel, ino ze ją wzion do tuńca. Jeżeli 
dziocha odrazu do tuńca iść nie chce, t) 11<0 sie 
wzdrogo, wymowie sie, to ją ch/opok wyciąga. 
Dziochy jak je ch/opoki wyciągają, to jesce mają 
hun"ór, ze na nie chłopoki lecą. Zdarza się 
tez casamy, ze jak dziocha mocno, zaparto, nie 
chce iść tuńcyć, to chlopok tes chce polwzać, co 
potrafi, ze bele kim nie jest, ze mo siele, to tes ca­
sym, j.:ll< taki ch/opok pociągnie dzioche za l<iecke, 
abo za fartuch, to bywo, ze kawol fałdów wyrwie. 
Oziocha wtedy ucieko cymprędzy do drugi chałupy, 
abo do komórki i sobie zsywo. 

Troche jus późni wiecorym przychodzą na mu· 
zykę chlopoki z innnych siajel<, a nawet i obcyzna 
prosóno i nieprosóno i wtedy ·biesiada zacyllo sie 
na dobre. 

Muse jesce pojdz i ć, ze u nos dziochy na mu­
zyke nie przychodzą same nigdy. Bełoby im nie 
łlunór: Moze jakieś małe, pastórki, to ta casym zaj· 
rzą, ale tes nie jest to we zwycaju. Troflo się, ze 
ta jakoś somsiodka, publlsl<uści, zamówI sie cym 
i r rzyńdzie, ale to musi być dziocha sielnie śmiało, 
mocno wyscekano, co to umie Gobrze pyskować 
i bele kumu przegadać sie nie do. Casamy to 
przyńdzie do ty rodziny, u chtóry je biesiada, lalwś 
dZiocha, abo i kilka z obcy wsi, ale to ino po fa­
mieliji i uwozo sie wtedy, ze im sie tak niechcący 
trafielo na muzykę. 

Są tez tratunki, ze sluęci na muzykę popatrzyć, 
jakiś podróźny, zajrzy ta casym naucyciel, abo 
i ksiądz, co wtedy uwozo sie, ze jest wielki zascyt 
dla muzyl{i, a najl4'incy dla gospodorzy biesiadnego 
dómu. 

Na taki biesiadzie muzykant y nojczyńści grają 
oberka, kujawioka, mazura, abo polkę, rzodko kiedy 
walca, abo coś wolnego. Na wsi lubią tuńcyć pręd· 
ko, z i.yc\m, bo to wtedy ino mozno wykozać, co 
Ido potrafi. Niechtóre pory, jak tuńcą, to az mielo 
popatrzyć-pręciutko, równiusińko, ze sklonl{a z g/o­
wy by im nie spad/a, we wsystkie struny i W prawo 
i w lewo. Ale zeby tak zatuńcyć, to chlopoI< z dzio­
chą musą się zdać ze sobą. Jak dziocha je letl<ą 
do tuńca, a do tego ładną, zgrabną powabną i jesce 
bogatą, to mo wtedy wiell<ie powodzynie. Chlo· 
poki posiedzić i nie dają. Taką dziocha jak mo tak po 
myśli którego chłopoka, J:odobo i si e, je bogaty, to 
wtedy najcyńści z nim tuńcV. Bo trza pojdzlć, że na 
tald muzyce, to sie zaro pozno, chto tam do kogo 

. co czuje, chto sie mo ku sobie, ze.by nie wim jal<, to 
sie zauwazy. Z chłopo!,ów to mają nojwinl{se po­
wodzynie chłopoki bogate. Za bogatymy .to nojwin· 
cy dziochy popatrują, su\:.ają ol<azyji, zagaduju, raj­
cują, aby tylko .na siebie ' uwogę zwróbić. Są prze­
cie chlapoki, chtóre choc nie bo~ate, ale i tak sie 
sklnie dziochom podobają, gdy są przyścipne, wy­
godane, zgrabne, śmiałe-wielkie tuniecniki •• Za ta­
kimy dZiochy, to az prze podają. Takimu chlopokoi, 
to nie wim coby dały •. Ale choć w takich chłopo­
l{ach urodnych i otwartych dziochy na wsi się ko­
chają, śnią o nich w n0cy, tęśknią, ale do zyniacld 
to inno sprawa. Wtedy to wybiero nojcyńśCi boga· 
tego, chocby bel l najgorsy niezdara. Co prowda 
tero to się casy zminiają, ale, jak się tak patrzy, to 
jednal, gront to duzo gospodarl<a. 

Kiedy się juz tal, trochę biesiadniki podrnęcą, 
to wtedy ch/opold wyprowodzają dziochy do drugi 
chałlipy i cynstujf} je wódl{ą i jal{ąś przegryzl<ą. Kaz· 
dy chlopok na tal<ą biesiade przyr.osi W I<iesini 
u portek flache a swojĆ{ dZioche, chtórą przyprowa­
dziel, od casu do casu, cynstuje. Dziochy to tam tak 
duzo pić nie chcą, wymawiają si e, ale niechtóre, co 
lubią, to sobie nieźle głowę zaprósą, a nawet tal<ą 
dzioche to i po nogach mozno poznać ze sobie pod· 
pieła. Ch/opold. to jus ta wiadómo od tego nie są. 
Mają wtedy lepsą fantazyję, są śmlelse do dziochów 

a nawet talci chłopok, jal, sie potyko i nogi mu sie 
pląco to sobie uwozo za hunór, co to un znacy. By­
wo tes, ze niechtóre chlopol<i, to uchlają się wej jak 
te śwynie. Musą ich wtedy wyprowodzać do stajni, 
a bo do stodoły, aby sobie pospały trochę. Taki 
chłopol<. jak iie nieco ocowiecho to przychodZi tun­
cyć. Jak jus tak wszyscy maj!! W cubach to biesia­
da za cyno być sielnie wesolo - tuńcą, tupią śpie­
wają jaz strach. Jak jest jaliO dziocha śmiało i do­
bro śpiewocka, to z chlopoldm podchodZi do muzy­
kantów i zaśpiewo jal,aś piesynkę np.: 

l) Ale zagrej my grocy\.:u 
Aj zagrej ze my ladnie 
A ją ci podzięlwje 
A az ci copka spadnie. 

albo inną 
2) Atuduj, tudu], tuduj, 

A tu się Jasiu tJuduj 
A tu Kasia kozała 
A . tu bedzie mieskała. 

Casym to ch/opoI< muzykantom zaśpiewo: 
l) Aj pOWiedzieli nasi 

A ze jo beł u Kasi 
A ją bel u ty Józi 
A co my ciała buzi. 

albo inną, 
2) Swieci miesiąc na niebiesie 

Chto mo zóne sanuje się 
A jo biedny ni mom zóny 
Musę ściskać snopek slómy. 

Wtedy tuńcą do upadłego. Od zamachu kie­
cek az światło gaśnie. Po ocach i po ruchach wi­
dać, ze są WS7ySCy zadwolini, rozkochani, rozgrzani, 
ze az sie gorąco robi. 

Obcyzne, ch/opoki z innych siajek tez wtedy 
tuńcą, ino ze uny, to same dziochów do tuńca nie 
bierą, a cekaią, az im chtóry chłopok oddo, nolezą­
cy do muzyki. Bierze wtedy dziochę obkręci się 
z nią w kolo ze dwa razy i oddo ją swemu koledze. 
Casamy dziocha je z tego zadowolóno, casamy niE'. 
Z tym oddawanim to bywo róznie. Kole tego, chto 
z kim tuńcy, to się chłopoki casym poswarzą, pobiją, 
ale zawse się starają niedopuścić do pobicio. Jak 
biesiada przechodZi zgodnie i jus ~ospodorze mÓWią, 
ze jus cas na spanie (jus ra no bywo) to wtedy grają 
ostatniego ze trzy razy. Jaką dziocha zaśpiewą: 

A nie pójde do dómu 
A jas bedzie świtało 
A ni mom dzieciątecka 
A ze by my plakało. 

Nojcyńścl to do domu z muzvki dziochy od­
chodzą grómadni'e, casym chłopok swoją sympatyją 
odprowadzi, casym ociec przyńdzie, abo matka, jak 
się o córke boi, róznie bywo, ale nojcyńści to od 
dziochy zalezy. 

] ast'ek z Przec. 

Zmarły Jan Urbanek. 
Przysłowie-Ido ctem wojuje od tego zginie­

zdawałoby się napozór nie mleć zastosoWania do 
rolnika, do rodzaju jego pracy. Zdawałoby się naj­
bezpieczniejszej i najspokojniejszej. A jednak tak 
nie · jest - Ś. p. Jan Urbanel{ zmarł na zakażenie 
krwi przez zlekceważenie zadraśnięcia nogi ścierf1i­
sl<iem we żniwa. Przy pracy rolnika właśnie. 

Zmarł, mając lat 49, to jest wówczas, kiedy 
mógl Jeszcze kilkanaście lat rozumnie gospodarować 
i skutecznie działać. Zmarly był z tego gatunku 
chłopem, który przerósł własny dom, własną Wieś 
i szerszą olwlicę. Sldada/o ~ię na to jego stano­
Wisko jako człowiel,a, jako rolnika i działacza spo­
łecznego. 
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t 
Wszystliim, którzy oddali ostatnią posłu~ę 

najdroższym i najul\Ochańszym nam 
zwlokom Ś. p. 

Jana Urbanlia 
a W szczególności Wielebnemu l<s. Le­
biodzie i ks. ProboszczoWi R. Głaiew­

sl<iE::mu oraz ParlU V. Staroście Dr. W. Tom-
czyńsl<iemu sldada najserdeczniejsze 

podziękowania 

RODZINA. 

Był to typ zdolnego samouka, który od wcze­
snej m/odo'Ści wykazywał ruchliwość, spryt, inicjaty­
w~, rzutkość. Kształcił się sam, czytywał gazety, 
poradniki, książki, gdzie się dało i jakie się dal0. 
Utworzył z siebie takiego człOWieka, który już nie 
czy tal. - nie może. Podniesienie walorów intelel<­
tualnych drogą samoksztl:l!cenia nie oderwało go od 
środoWi~ka, jal< to często na wsi bywa. Przyswojo­
ne umiejętności teoretyczne zac~yna stosoWać jesz· 
cze w gospodarstwie u ojca. l tu już ukazały się 
je~o zdolności: ktlka dobrych i szczęśliwych pociąg­
nięć podnoszą go W oczach własnego ojca, który 
mu nie wzbrania wprowadzać inowacyj. Był to bo­
wiem rolnik z zawodu, z urodzenia, z krwi i l<ości, 
z zamilomania. Już przed samem zamknięciem po­
wiek wydał żonie caly szereg praktycznych zleceń, 
wsl{azówel<, rad i dyspozycji. 

Kiedy zostal s3modzielnym gospodarzem, ~dzieś 
około ruku 1908 - 1908, zajął Się z całym zapałem 
gospodarstwem, które zupełnie reorganizuje i dopro­
wadza do tego, ze stanowi placówkę ImJtury rolnej, 
która już w roku 1912 otrzymuje na wystawie Towa­
rzystwa Rolniczego w Łowiczu list pochwalny za 
najWiększą mlecz:!uŚĆ krów. Jest to niejako począ­
tek jego l{arjery w tym kierunku. Centralne Towa· 
f2.ystwo Rolnicze, kterego jest członkiem, w roku 1922, 
Ci więc wówczas, klt'dy sam iJyl w pełni sił a gospo­
darstwO jego bodaJze w początkowym etapie powo· 
jennym najś\\ letlllejszego rozł{wilu (1922-1930) na­
daje mu dyplom uznania, jalw najwyższą nagrodę 
za wzorowe prowadzenie gospodarstwa na Iwnlmr­
sie gospodarstw malych, gdzie zaliczono je do ka­
tegorji l-ej. 

Następnie później Centralny ZWiązek Kółel< 
Rolniczych w roku 1924-5 na konkursie na racjo­
nalnie wzniesione budynlł.i wiejskie przyznaje mu 
również dyplom uznania za jego zabudowanie zagro­
dy. Kolejno idzie cały szereg sukcesów z wystaw, 
gdzie otrzymuje -;. medale bronzowe za wyroby tka c­
l<ie (lAlyrób p. Józef y Urbanl<owej, żony jego) W 1923 
i 1927 r., I<iedy również otrzymał dyplom na srebr­
ny medal duży za chleb, ser i masło, a tal{źe dy· 
plom na medal bronzowy za wyprodul<owany łubin. 
Szybl<ość i łatwość, z jal(ą przyswajal sobie najnow­
sze zdobycze technil<i rolnIczej dowodzily je~o W tym 
kierunku uzdolnień i wynikaly z ciągłego Iwntal<tu 
ze środowiskami kultury rolnej przez ustawiczne czy­
tanie' oraz interesowanie się postępami i doświad­
czeniami innych. 

Nie ograniczył się jednak do zakopania we 
włRsnem gospodarstwie. Działał we wsi, a następnie 
i W poWiecie. Wieś Bocheń ma mu do zawdzit;. 
czenia caly szereg pomysłów, przedsięwzięć, planów, 
czynów. Jest organizatorem orkiestry dętej, mle· 

czarni spółdzielczej, budowy Domu Ludowe~o, jest 
inicjatorem zaWiązania spółki meljoracyjnej W Boche­
niu, pierwszej W powiecie łOWickim, pracuje w straży, 
w orkiestrze, w Opiece szkolnej, w kółku rolnicze m, 
że wymienimy tyllw te najważniejsze. Wlaściwie 
indYWidualność jego zaciąży/a na wszystkich organi­
zacjach miejscowych. Również wkroczył i W dzie­
dzinę poWićltu. Przez pewien czas był członkiem 
wydziału pOWiatowego, następnie gorąco propagował 
myśl z ~zeszenia mleczarni pOWiatowych W jedną du­
żą mleczarnię parową, co gdy się stało, zastal czlon­
I,iem ~arządu tej instytucji. 

S. p. zmarły Jan Urbanek ma za sobą również 
piękną l<artę patrjotyczną Ow dawny ruch narod,· 
wo-wolnościowy, jal<i w zakonspirowanych formach 
Bocheń przeżywał ~dzieś jeszcze okol o środl<a dru­
giej połowy zeszłego stulecia (dawne dzieje jednej 
biblioteki), a następnie na początku naszej ery, kie­
dy wyrazem tego ruchu był ks. Szaniawsl{i, redaktor 
»Chlopa", którego zmarły był czytelnikiem i kores­
pondentem, co omal nie było powodem wtlącenia 
do więzienia-objął sobą i duszę Ś. p. Jana Urbanka. 
UŚWiadomiony politycznie, zdawał sobie sprawę z po­
lożenia rzeczy w kraju, to też zawiązany oddział 
Polskiej Organizacji Wojskowej na terenie wsi miał 
w nim swego członl{a (udzial Bochenia w P. O. W.) 

Wysoki poziom jego gospodarki, prawdziwie 
wzorowa kultura rolna były przedmiotem częstych 
i licznych wycieczek, dla notowania których ś. p. 
zmarły zaprowadził sobie złotą' księgę pamiątkową. 
Wpisane jest wiele w nią osób z kraju i z zagranicy 
między innemi obecny Prezydent Mościcki, finlandzki 
minister rolnictwa i in. i in. 

Jego Wysill<i, zabiegi i działalność nie pozosta­
ły bez echa. \\ ładze państwowe polskie przez ręce 
prezesa rady ministrów K. Bartla nadaly mu bronzo­
wy krzy t zaslugi dnia 29 lutego 1928 r. za zasłu~i 
na polu pracy społeczne). 

Ze śmiercią Ś. p. Jana Urbanka odszedł na za­
wsze typ otartego o ŚWiat, oczytanego samouka, 
OŚWieconego chłopa-działacza, jakich nierzadko wy­
chodował schyłek XIX stulecia i próg naszej ery. 

Społeczność łowicka poniosła naprawdę bole­
sną, dotldiwą i niepowetowaną stratę. 

T. G. 

Wrażenia I fIl9t1eczkl 
zorganizowonej Drzez Okregowe Towarzystwo Organi­

zacyJ i Kółek Rolniczych w łowiczu na uroczystość 
·.,Świeta Morza" w Gdyni. 

"SWięto Morza". Piersza wielka polska uro-
czystość morska! 

Z okazji święta tego napływały do biura na­
szego TowarzystyJa z okolic prośby członków T-wa 
o urządzenie wycieczki na tę uroczystość, ażeby 
zadolmmentować iż Ziemia ŁOWicka Zacznie ze 
wszystkiemi zakątl<ami naszej Rzeczyposp'ol!tej Pol­
sl<iej okazuje także gorące i szczere prZyWiązanie 
do morza. 

Myśl urządzenia wycieczki rzucił prezes na-
szego T-wa p. W. Janowski. Pr0śby czlonl{ów 
i myśl P. Janowskiego zostały zrealizowane. 

Czas na zorganizowanie wycieczki był krótki 
lecz na hasło T-wa, dane 27.Vll b. r., już 29.VIl b. r. 
zapisało się 48 uczestników, tak, że ze względów 
formalnościowych, dalszych zgłoszeń przyjmować 
nie mogliśmy. 

Chociaż czas był gorączl<owy, jednakże na 
prośbę naszą zawiadowca stacji Łowicz p. KadJec 
zarezerwował nam specjalny wagon, za co pozwolę 
sobie złożyć na tern miejscu Panu zawiadowcy po­
dziękowanie. 
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Dnia 30 lipca, t. j. w przeddzień uroczystości, 
D godzinie 19 już byliśmy zebrani na stacji ŁoWicz 

"w liczbie 32 osób, wyczekując z biciem s erca jak­
najprędszego wyjazdu, aby jaknajprędzej zobaczyć 
nasze morze. 

O godz. 21 m. 45 przyszedł pociąg z Warsza­
wy i wreszcie ruszyliśmy w drogę. Na stacji Jacko­
\\lice dosiadło się do nas 16 osób i już w liczl>ie 
48 osób jechaliśmy dalej. Prawie wszyscy ubrani 
odŚWiętnie w swe barWne stroje łowickie. 

W Kutnie musieliśmy przesiąść się na pociąg 
idący z Łodzi do Gdyni i po ulokoWaniu się W za­
rezerwowanym wagonie ruszyliśmy do celu naszej 
podróży-do Gdyni-do morza. 

O spaniu czy naWet o drzemce mowy nie 
było, gdyż śpiewy nie milldy przez całą drogę. 

Około godz. 9 rano W dniu 5t.VII przejeżdża­
liśmy przez Gdańsk, s;!dzie widzieliśmy statek po­
wietrzny Zeppelin, który z lotniska gd'ańsklego wy­
ruszył do Niemiec. 

Charakterystycznem jest, że gdańszczanie·niem­
cy, Widząc nas jadących do Gdyni, wygrażali nam 
pięściami. I tu dało się zauważyć nienawiść raso­
wą, nienaWiść i wściekłość niemców na rozrost nasz 
narodowy, na spójnię, o ile chodzi o obronę kraju 
o obronę naszego wybrzeża morskiego. . 

Jednakże wrażenia te odrazu zostały zatarte 
przez miły odruch rodaków naszych mieszkających 
w Gdańsku, którzy chusteczkami i okrzykami witali 
nas z dachów domów, dokumentując, iż i oni S4 ści­
śle ZWiązani z naszą Macierzą Polską, łączą się z 
nami w tak uroczystym dniu "Swięta Morza" i stoją 
na str!ilży polskości. 

Godz. 10 m. 50 stanęliśmy na dworcu w Gdy­
ni. Mrowie ludzi wysiadlo z pociągu, dążąc ku wyj­
śc iu na miasto. 

l o dziWO, oczom się Wierzyć nie chce, że to 
nowoc.zesne miasto - to nasze. Kto był w Gdyni 
w 1925 r., lub wcześniej i obecnie-nie pozna tego 
kochant· ~o portu naszego. Zamiast dawniejszych 
chat rybackich-4-ro piętrowe ~m8chv, a wszystkie 
budowane noWocześnie. Ulice wyl,ladane kostką 
lub asfaltem. Cześć twórcom naszej jakby drugiej 
stolicy-stolicy morskiej! 

, Po złożeniu bagaży naszych na miejscu tym­
czasowego naszego postoju, udaliśmy się czwórkami 
na molo Wllsonowskie. Za chwilę rozpoczęła się 
Msza SWięta, odpraWiona przez ks. biskupa Oko­
niewskiego. Stojąc przy mikrofonie, mogliśmy sły­
szeć cale nabożeństwo, a także podniosle I<azanie 
wygłoszone przp.z tegoż ks, biskupa Okoniewskiego. 
oraz przemówienia p. dyr. Rummla, b. ministra 
p. KWiatkowskiego, oraz p. generała Orlicz·Dreszera . 

Słowa p. dyr. Rummla lIże u wrót Bałtyku leży 
klucz do dalsH'j egzystencji Polski, że w Gdyni 
ziszczają s i ę praWdy h'sloryr zne i tu dopiero każdy 
odczuW<l, że Pols\<a iest Wolna i Niepodległa" , tra­
Wy do serc l<siężaków , to też przemówieni a rZQ­
siście ok/a s l{ i v aliśmy . 

Potem z rl bral glos Pa-n Prezydent Rzeczypospo­
litej. zazna:::zają c , że jeżeli Pomorze zachowało swą 
polskość, to możemy zawdzięczać Iwbietom Pomo­
rza, Wielkopolski i Sląsl\a, a także duchOWieństwu 
pomolskiemu. 

Po przemówieniu Pan a Prezydenta z piersi 
przeszło stutysięcznej rzeszy popłynęła na morze 
p i eść "Nie rzucim ziemi". 

O godz. 14 Pan Prezydent Rzeczyzospolitej 
W otoczeniu świty przyjął defiladę. 

Przedefilowaliśmy i my-księżacy w naszych 
strojach re~jonalnych. 

Pochodowi, który trwał olwlo 2-cn godzin, przy­
glą~a/y się liczne rzesze, zalegające ulice, ballwny 
i dachy, Witając owacyjnie i oklaskując rzęsiście 
grupy regjonalne, do których należała i grupa ło­
Wicka. 

Po defiladzie grupa nasza udała się na ł<rótk i 
wypoczynek i obIad, dzieląc się podczas obiadu 
wrażeniami, wyniesionemi z uroczystości. 

Po krótkim wypoczynku przenieśliśmy się na 
miejsce naszego noclegu i udaliśmy się grupkami na 
zWied2.enie miasta, portu i wybrzeża morskiego. 

Po nieprzespanej nocy i dniu pełnym wrażeń, 
już około godz. 8 wieczorem niektórzy członkOWie 
naszej wycieczki ściągali na nocleg gdzie, położyw­
szy się, natychmiast zasypiali snem twardym. 

Lecz nazajutrz już o godz. 5 rano zerwaliśmy 
się ze snu i ruszyliśmy nad morze. 

Okręty marynarki wojennej wywarły na nas 
ogromne wrażenie. Po z\tiedzeniu portu, chętni za­
żywali kąpieli morskiej, inni odpoczywali na piasku 
nadmorskim, a jeszcze inni nadal zwiedzali osobli­
wości Gdyni. 

Po nabyciu różnych choćby naldrobniejszych 
pamiątek z Gd}ni, udaliśmy się na obiad, aby po 
południu szykować się już do odjazdu. 

O godz. 21 m. 13 ruszyliśmy w drogę powrot­
ną, spoglądając z radością na tysiące lamp elektrycz­
nych, rozsianych po całem wybrzeżu naszego morza. 

Księżacy wrócili pełni podziWU nietylko dla 
Gdyni, ale i dla miejscowej ludności-kaszubów. któ· 
rych poznali w krótkich pogawędkach, jako wielki .. h 
patrjotów, ludzi uczciwych, religijnych, kochających 
szczerze swoją Ojczyznę. 

l dziś, Widząc potęg~ naszą przy morzu. nie 
możemy wyobrazić sobie Polski bez morza. 

Powiew morski niesie nam już mocny węzeł, 
jakim I(raj cały ZWiązany jest z morzem. 

Legenda o morzu już się rOZWiązała przed rze­
czyWistością· 

Ten drogi kamień w koronie polskiej musimy 
blOnić i obronimy przed naporem pruskim, aby być 
Państwem, zajmującem zaszczytne miejsce wśród 
narodów świata. 

Za wyjazd do Gdyni, za inicjatywę i zrealizo­
zowanie jej, za umożliwienie nam zobaczenia naszej 
potęS!i morskiej i wzięcia udziału w uroczystości 
"Swięta Morza", niech mi wolno będzie w imieniU 
UClestników z ŁOWickiego złożyć Prezesowi O. T. O. 
i K. R. w ŁoWiczu p. w. Janowskiemu serdeczne 
podzięlwwania za inicjatywę i zrealizoWanie myśli 
urządlenia wycieczki. 

Wrażenia odniesione z Gdyni-z morza, na 
długo pozostaną nam w pamięci, a opOWiadania 
dawniejsze o morzu, widzianem obecnie, dają nam du­
cha i silę ku obronie tE"j krawędzi morza, tego okna 
na świat, do ostatka sił i krwi naszej. 

Uczestnik. 

KRONIKA. 
- Sprostowanie. 'Zamiast "dn. 1 lipca 1847 r." 

ja.k wydrukowano na 5-ej stronie zeszłego 'numeru 
"Zycia" Winr.o być: "dn. 1 czerwca 1847 r. " 

- Osobista. Sędzia Okręgowy Sledczy p. Wl. 
Kędziers ki po powrocie z urlopu rozpoczyna urzę­
dowanie we wtorek 16 b. m. 

- Zmiana na stanowisku kierownika Syndykatu 
Rolniczego Rawskiego. Na miejsce dotychczasowego 
k ierOWnika Syndykatu p. inż. Fr. Kokczyńskiego 
z dniem 1.VIII. W32 r. zostal zaangażowany p. Wa­
cław Jakubowski z Częstochowy. 

- Towarzystwo Przyjaciół Związku Strzel~cki9-
go w Łowiczu dn. 11 września 1932 r. urządza na 
cele Towarzystwa loterjęjantową, połączoną z zabawą 
ogrodową. Zabawa odbędzie się w ogródku Kina 
Wojskowego. 

- Zabawa Ligi Morskiej i Kolonjalnej. 14 sier-
pnia Oddział ŁOWicki Ligi Morsl<iej i Kolonjalnej u­
rządza zabawę na cele morskie. Program: kO'ncert 
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2 orkiestr, strzelanie ostre do tarczy o nagrody, pocz­
ta japońska, koło szczęścia i caly szereg najróżno­
rodniejszych atral{cji. Zabawa odbędzie się W ogród­
ku Kina Wojskowego. Początek zabawy godz. 14 
(2 po południu). Wstęp tylko 20 grosz}1 

- Harcerze łowiccy na Zlocie. W odbywają­
cym się obecnie międzynarodowym l polskim zlocie 
skautów wodnych nad jez. Garczyńskiem bierze 
udział 8 harcerzy z Łowicza. Ogółem na Zlot z Pol­
sl{i przybyło olwlo 600 uczestników. 

Łowiczanie W sobotę 13 b. m" stają do zawo­
dów organiwwanych przez Polsld Związek Kajakow­
c.6w, a oprócz tego do różnych ćwiczeń pokazowych. 

- Rabunek. W nocy z 8 na 9 b. m. około 
godz, 12 w nocy we wsi Bolimowsl{iej, gm. Bo!imów, 
niewykryci dotychczas dwaj bandyci dolwnali rabun­
Im w mieszkaniu Fr. Lenarda, Złodzieje otworzyli 
okno, przez które dostali się do mieszkania i pod 
groźbą rewolwerów zabrali domownikom 752 zł. 50 ~r. 
poczem, zWiązawszy Lenarda i lego żonę, zbiegli. 
O dokonanie tego rabunku podejrzani są bra­
cia Górscy, znani or~anom policyjnym z/odzieje 
z pow, sochaczewskiego. 

- Kradzież, W nocy z 8 na 9 b. m. niewy­
kryci dotychczas złodzieje przystawlłi drabinę do 
olwa na strychu domu pp. Fr. Frawińskich w Ło­
wiczu przy ul. 1 Maja Nr. 8 i, dostawszy się na 
strych, slnadli różną garderobę, znajdującą się w Imf· 
rach. P, Trawińska oblicza straty na sumę 3500 zł. 

- Ceny ziemiepłodów /lotowane na rynku łowic­
kim w dniach 5 i 9 VIII. 1932 r. Pierwsla liczba 
oznacza cenę z dn. 5, a druga z dnia 9. sierpnia. 
Ceny rozumieią się w złotych za 100 Id~. Zyto 14-
14, pszenica 20 do 21, jęczmień 15-15, owies 14-
]4, kartofle 4-4. 

>I< 

* 
- Zaraza stadnicza. W pierwszych dniach sier­

pnia b. r. w Sejmikowej lecznicy zWierząt W Łowi­
czu ujawniono zarazę stadniczą. Choroba ta nawie­
dziła powiat łowicki już powtórnie. Pierwl'zy raz ja­
ko skutek wojny i została zlikwidowana w 1927 r. 
Walka z zarazą stadniczą jak i innemi chorobami 
zakaźnemi kosztowała dużo energji personelu wete­
rynaryjnego, nie mÓWiąc już o wielkich kosztach 
pieniężnych, poniesionych przez Państwo, Mineło 
6-7 lat i zdawało się, że zaraza stadnicza z~inęła 
bezpowrotnie; niestety jednak zjaWiła się ona obec­
nie w pOWiecie łowickill1 i tymczasem nie jest Wia­
domem skąd przyszedł zarazek. Podejrzanych o za­
razę stadniczą jest 95 koni z nich 9 absolutnie cho­
rych, 55 mają kliniczn~ objawy i 31 nie mają żad­
nych patologicznych objawów. Pozatem w pOWiecie 
sochaczewskim jest podejrzanych o chorobę 56 koni. 

Choroba ta jest rozpowszechniona przeważnie 
\li I{rajach południowych-Syrja, Persja, północna A­
fryka, skąd została zawleczona do Prus, Francji, 
Hiszpanji i innych krajów Europy. Dawnwj UWażano 
chorobę tę za syfilis koni, jednak badania el{spery­
mentalne udowodniły, że zaraza stadnicza jest spe­
cyficznem schorzeniem jednokopytnych. wywolanem 
przez trypanozomy i nie ma nic wspolnego z syfili­
sem ludzi. Jednak przebieg choroby podzielono tak 
samo na trzy okresy: a) okres objawów lokalnych 
\li narządach płciowych b) okres zmian skóry i gru­
czołów limfatycznych i c) okres porażeń nerwowych. 
Choroba ma przebieg przewlekły, może trwać kilka 
miesięcy a nawet 2-3 lala i kończy się śmiercią 
zwierzęcia. Jak przy wS:lystkich chorobach zakaź­
nych, tak j przy Zarazie stadniczej jest samoulecza,l­
ność jednak w znikomym odsetku. Rozpoznawame 
choroby w początku jest bardzo utrudnione z powo­
du słabo wyrażonych objawów klinicznych, szczegól. 

nie u ogierów, djagrJo38 może być ustalona dopiero 
w drugim lub trzecim okresie. 

Celem leczenia byly stosowane najrozmaitEoze 
środki, przeważnie preparaty żelaza, jodu, rtęCi, ntO­

salwarsan, bh~l{it trypanu, jednak nie zawsze dawały 
dobre wyniki; dodatnie wvn,ki osiągano tylko W piprw­
szem stadjum choroby, ~adnych szczepionek lub su- · 
rowic przeciW zarazie stadniczej dotychczas nauka 
nie dala, pozostaie izolacja i dezynfekcja. 

Właściciele koni sami muszą dbać o swoje ko­
nie i przy pierwszych objawach zachorowania zwra­
cać się o pomoc do lekarza Aby chorobę zlol{alizo­
wać i nie dopuścić do rozszerzenia się i spowodo­
Wania nieszczęścia nietyllw powiatu łowickies;!o, ale 
tal{że calego kraju. T. 

NADESŁANE. 

Społeczeństwo lowicl<ie stale apeluje do wladz 
miejscowych o dobre telefony. Telefony te ni~dy 
u nas nie były dobre, lecz w czasach ostatnich 
funl{cjr)nowanie ich stało się wprost skandaliczne, 
Widocznie personel tech"iczny nie jest w stame 
własnemi siłami rozwiązać wynikle ~ defel<ty, należy· 
dać mu odpowiednią fachową pomoc, gdyż telefony 
tutejsze zamiast slużyć udogodnieniom wy'wolują tyl­
ko wysokie niezadowolenie i zdenerwowdnie abonen­
tów. Przy sposobności należałoby też wyjaśnić, czy 
zbyt wygórowane jak na nasze stosunki opiaty abo­
nentowe nie zostaną już nigdy obniżone, oraz czy 
zostanie cofnięte zarządzenie o przymusowem naby­
ciu spisu abonentów. 

Z poważani~m F. S. 

Ogłoszenie, 

Bank Łowic!<i "PRACA" Sp. z ogr. odp. w ŁOD 
'Wiczu podaje do Wiadomości pp. czlonków, że w dniu 
20 sierpnia 1932 r. o godzinie l7-ej W pip.rwszym 
terminie i dnia 27 sierpnia b. r. o godZinie l7-ej 
w drugim terminie odbędzie się W lol<alu Własnym 
przy ul. Mostowej 3 NAOZWYCZAJNE WALNE 
ZGROMADZENIE członkó}J z nastt;pującym porząd­
kiem obrad: 

1. Odczytanie protokulów. 
2. Sprawozdante rachunkowe za 1 półroc.ze 1932 r. 
3. Sprawa dalszej egzystencji Banku. 
4. W olne wnioski. 

DźClllekoooy Klno-Ieatr l D P. P. 
WyŚWietla film p. t. 

Czarujący Chłopiec 
w rolach glownych: Henri Garat i Meg Lemannier. 

Nad program farsa i tygodnik. 
Dnie i godziny przedstaWień: sobota 13 sierpnia 
o godz. 8 wiecz" niedziela 14 siepnia i poniedzia­

lel{ 15 sierpnia - o ~Odz. 7 i 9 wiecz. 
Bliższe szczegóły w afiszach. 

Dr. med. T. Jasiobędzki 
Cborobv skórne i weneryczne. Analizy krwi. 
Przyjmuje w ŁO-WiczU w piątki od godz. 5.30 do 6.30, 
Zduńsl<a 27. (W Warszawie W pomedziałki i czwartki 

od god~ 6 do 7 Piękna 16 bJ. 
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